
„Drwęca*4 wychodzi 3 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,53 zł z doręczeniem 1,65 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,53 zł, x doręczeniem 4,95 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

JDnk 1 wydawnictwo „Drwęca" Sp. s o. p. wNowcmmieście.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 64amewej 13 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 8 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 63 gr. -  Ogłoszenia zagr. 100% więcej.
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Mowa wicepremiera Bartla
wygłoszona na posiedzeniu Sejmu w dniu 20 

maja rb. w sprawie preliminarza budżetowego 
na rok 1928j29

Wicepremjer oświadcza, że rządowi nadewszystko 
chodzi o równowagę budżetową, że żądanych przez 
niektóre partje oszczędności, poczynić już nie można 
i że bez zwiększenia istniejących źródeł dochodu, za­
sadnicze uregulowanie poborów pracowników państwo­
wych będzie niemożliwe.

Wysoki Sejmie ! Dokładnie przed dwoma miesią­
cami, bo 29 marca, miałem zaszczyt przedłożyć w 
imieniu rządu Wysokiej Izbie preliminarz budżetowy 
na rok 1928J29 z prośbą o jego przestudjowanie i za­
twierdzenie.

Pierwsze zadanie przeprowadziła komisja budże­
towa, wprowadzając do projektu rządowego szereg 
zmian w formie Ikreśleń lub uzupełnień.

W tej chwili przystępujecie, Panowie, do drugiej 
części tego zadania, t. j. do wyboru między propozy­
cjami budżetowemi rządu, a postanowieniami komisji 
budżetowej. Zdaje mi się, że jest to moment, wobec 
którego rząd powinien skreślić swe stanowisko jasno 
i niedwuznacznie.

U podstaw formowania budżetu na rok 1928|29 
rząd założył przedewszystkiem i ponad wszystko jego 
bezwzględną i nie budzącą żadnych wątpliwości równo­
wagę. Z założenia tego wynikała ostrożność w preli­
minowaniu dochodów i oszczędności w wydatkach. 
Niech mi wolno będzie zapewnić Panów, że przedło­
żenie rządowe było wynikiem długich, bardzo sumien­
nych i pełnych poczucia odpowiedzialności roztrząsań. 
Panowie raczyliście w ciągu krótkich debat komisyj­
nych poczynić w przedłożeniu tem, mimo przedsta­
wień reprezentantów rządu, długi szereg zmian.

W szczególności część rubryki wydatków zwiększo­
no o sumę 50.263.706 zł, a część ich zmniejszono
0 kwotę 20.825,176 zł. Saldo zwiększające wydatki w 
porównaniu z propozycją rządu wynosi więc 38.438.170 
zł. Wnioski rządu zmierzać będą do restytucji przed­
łożenia, względnie do korektury propozycji komisji 
budżetowej. W porównaniu z przedłożeniem rządowem 
zwiększyła komisja budżetowa dochody państwa na 
ogólną sumę 59.986.828 zł. Rząd sprzeciwia się pew­
nej części propozycji komisji i domagać się będzie 
zwiększenia dochodów w niektórych pozycjach na ogól­
ną sumę 3.380.000 zł i równoczesnego zmniejszenia 
dochodów i ceł o sumę 20 miljonów zł. Propozycje 
rządu w stosunku do przedłożenia komisji wyrażają 
się więc w żądaniu ich zmniejszenia o sumę 16.620.000 
złotych.

W dyskusji, którą Panowie rozpoczynacie w stro­
nę rządu, niewątpliwie padać będą pociski z różnej bro­
ni, różnego kalibru i różnego napełniania. Aby ułat­
wić Panom ocenę pozycji rządu, pozwalam sobie przed­
łożyć tom materjałów, odnoszących się do naszej dzia­
łalności pod koniec 1927 r. W przedmowie do tej 
pracy zaznaczyłem, że nie jest ona bynajmniej dosko­
nała. Niech mi wolno będzie jeszcze dodać, że jest 
ona w każdym razie źródłem, z którego czerpać można 
obficie i z niejakim pożytkiem.

Część Panów operuje opinją, że zastosowanie od­
powiednich oszczędności w budżecie pozwoliłoby na 
zdobycie sum potrzebnych na uregulowanie palącej 
sprawy poborów urzędniczych. Mam przekonanie, że 
zachodzi tu nieporozumienie odnośnie do pojęcia 
oszczędności. Jeśli, Panowie, zechcecie określić tem 
mianem zaniechanie inwestycyj państwowych, toimuszę 
przestrzec Panów przed tem najusilniej. Wykładnikiem 
rozwoju państwa nie jest i nie może być w żadnym 
wypadku rosnący jedynie budżet konsumcyjny. Dzia­
łalność inwestycyjna państwa jest nakazem zarówno 
racji stanu jak i poczucia dumy narodowej. Z tych 
powodów zastrzec się muszę przeciwko wysuniętej 
przez jednego z mówców przy dyskusji nad wniesio- 
nemi projektami podatkowemi tezy zmniejszenia bud­
żetu i to aż do poziomu 1 miljarda 200 miljonów zł. 
Ten swoisty kurs ekonomicki operuje już dawno prze- 
brzmiałemi hasłami ograniczenia ilości urzędników
1 zdobycia tym sposobem środków, potrzebnych na 
poprawę bytu pozostałych.

Aby nie stwarzać podstaw do dalszych fałszywych 
wniosków i do złudzeń, pozwolę sobie sprawę tę nie­
co bliżej oświetlić, uwiadomi jesteśmy braków naszej 
administracji i naszych przedsiębiorstw pod względem 
organizacji i racjonalizacji pracy. Wiemy, jak wiele 
w tej dziedzinie jest do zrobienia, ale rozumiemy, że 
praca ta postępować może tylko powoli. Jest ona 
bowiem rekonstrukcją maszyny, będącej w ruchu, któ­
rego wstrzymać niepodobna. Praca ta musi być do­
konana własnemi siłami, które tylko w miarę ich doj­
rzewania mogą być użyte. — Stwierdzam stałą pod 
tym względem poprawę. Żadną miarą i w żadnej 
dziedzinie nie wolno uważać pracowników państwo­
wych, jak się tu i ówdzie pragnie, za bezpłodnych i bez­
użytecznych zjadaczów państwowego Chleba. Praco­
wnicy państwowi w znacznej swej większości dorastają 
do swego poważnego zadania, a ofiarność wielu z nich 
musi budzić głęboki szacunek.

W administracji państwa w ścisłem znaczeniu za­
jętych było w maju 1926—45?031 urzędników i 20.403 
funkcjonarjuszów niższych. W sierpniu 1927 r. ilość 
urzędników wynosiła 43.728; — zmniejszenie wynosi 
więc 2.89 procent. Dalsza redukcja sił administracyj­
nych jest albo wogóle niemożliwa, albo uzależniona 
od usprawnienia organizacji pracy, która, jak powiedzia­
łem, postępować może tylko stopniowo.

Przejdźmy z kolei pozostałe grupy osób, żyjących 
z dotacyj skarbu państwa i rozważmy możność, ale 
także i racjonalność ewentualnej ich redukcji. Z ra­
chunku naszego wyeliminować musimy posłów i se­
natorów, których liczba spetryfikowana jest w drodze 
ustawodawczej. Ilość nauczycieli wszystkich katego- 
ryj wynosiła w 1926 roku 75.290, a w sierpniu 1927 
roku — 73.694. Dalsze zmniejszenie tego stanu nie- 
tylko jest niemożliwe, ale liczyć się należy z koniecz­
nością stałego jego zwiększania. Policja państwowa 
zredukowana została o 6,53 proc. w roku 1927 i dal­
sza jej redukcja jest niemożliwa. Funkcjonarjusze in- 
stytucyj, zakładów i przedsiębiorstw, płaconych z kre­
dytów osobowych, obejmują listę 5.265 osób. Roz­
wój monopoli państwowych nietylko wyklucza możność 
redukcji tej liczby, ale każe się spodziewać jej po­
większenia. Ilość sędziów i prokuratorów, wyrażająca 
się liczbą 3.254 w sierpniu 1927, tylko w sposób nie­
dostateczny zapewnia szybkość w wymiarze sprawie­
dliwości. Wydatki na emerytury i zaopatrzenie inwa­
lidów wojennych są istotnie bardzo znaczne, ale czyż 
istnieje możność ich zmniejszenia. Ilość pracowników 
potrzebnych i racjonalnie użytych do eksploatacji kolei 
wiana być, ściśle sprawę biorąc, funkcją jedynie do­
konywanej pracy przewozowej.

A ta praca przewozowa stale się zwiększa.
Dlatego redukcja pracowników kolejowych nietyl­

ko nie jest do pomyślenia, ale przeciwnie już obecnie 
zachodzi potrzeba ich zwiększenia, co znalazło także

wyraz w przedłożonym budżecie. W stosunku do wy­
konywanej przez koleje pracy zajmujemy już dziś wśród 
kolei europejskich bardzo poważne miejsce.

Podobna rzecz się ma w dziedzinie poczty.
Troska rządu, aby w granicach równowagi między 

wydatkami a dochodami pomieścić konieczne zwiększe­
nie uposażeń urzędników, zniewoliła go do przedłoże­
nia Panom propozycji zwiększenia dochodów państwa. 
Wniosek rządu nie mógł szukać zwiększenia docho­
dów wśród podatków pośrednich ani w podatku do­
chodowym. Ten ostatni powiększony został automa­
tycznie w spadku wartości złotego. Większość tej 
Izby zadowoliła się wysłuchaniem oświetlenia tej ważnej 
i poważnej sprawy przez kilku panów, zapewne najbar­
dziej kompetentnych i wnioski rządu odrzuciła. Rząd 
gotów jest szukać wyjścia z wytworzonej w ten sposób 
sytuacji, zawsze jednak tylko w granicach równowagi 
pomiędzy dochodami i wydatkami państwa. Oświadczam, 
że równowaga ta w żadnym wypadku i dla żadnego 
celu zachwiana być nie może i nie będzie. — Bez 
powiększenia istniejących źródeł dochodów, lub bez 
odkrycia nowych, zasadnicze uregulowanie poborów 
pracowników państwowych nie będzie możliwe. Istota 
rzeczy nie ulegnie żadnej zmianie, gdy powiem, że 
sprawa poborów urzędniczych wymaga zwiększenia strony 
dochodowej ogólnego budżetu państwa. Istota ta po­
lega na czemś zgoła innem, polega na zmianie sto­
sunku reprezentantów pewnego typu psychologicznego 
do pracowników umysłowych. Dopóki posłowie, 
przemawiający z iej trybuny, będą się mijali z prawdą, 
twierdząc, że chłopi patrzą z dużą zazdrością na mie­
szkanie nauczyciela, tak długo nie nastąpi właściwe 
zrozumienie trudu człowieka pracującego z mózgiem. 
Brak należytego zrozumienia pracy ludzkiej jest ró­
wnocześnie brakiem należytej jej oceny. Im prędzej 
brak ten ustąpi, tem lepiej dla państwa i | wszystkich 
jego obywateli.

Urzędnicy u p. Bartla. — Oświadczenie 
wicepremiera.

Warszawa, 1. 6. Delegacja Zrzeszenia Związków 
i Stowarzyszeń Funkcjonarjuszów Państwowych i Sa­
morządowych przyjęta została wczoraj przez wiceprem- 
jera Bartla, dając wyraz zaniepokojeniu sfer urzędni­
czych z powodu niepewności co do urzeczywistnienia 
poprawy bytu urzędników.

P. Bartel powołał się na swoje ostatnie przemó­
wienie w sejmie, zwłaszcza na ustęp, w którym stwier­
dził, że rząd docenia znaczenie poprawy bytu urzęd­
ników.

P. wicepremjer dodał dalej, że rząd będzie miał 
sposobność zastanowić się nad sposobami realizacji 
wniosku pos. Krzyżanowskiego (o 15-procentową pod­
wyżkę, uw. red.), jak również i nad sprawą dodatku 
mieszkaniowego.

Podstawa rządu ma być podobno rozszerzona przez oparcie się
na stronnictwach lewicowych?

Byłby to zwrot na lewo, co nie wróżyłoby niczego dobrego.
Warszawa, 1. 6. Jak donosi „A. B. C.“, sensacją 

dnia jest próba połączenia w jedną organizację Zwią­
zku Naprawy z Partją Pracy. Wczoraj już odbyło się 
pierwsze w tej sprawie zebranie. Połączenie to doj­
dzie — według powszechnego mniemania — do skutku.

Wówczas w obozie jedynki będą dwa skrzydła: 
umiarkowane złożone z konserwatystów, i radykalne, 
reprezentowane przez nową organizację, powstałą z po­
łączenia Zw. Naprawy i Partji Pracy. Grupa radykalna 
będzie znacznie silniejsza w obozie jedynki.

Połączenie tych dwu grup będzie miało tem więk­

sze znaczenie, że posłowie ze Związku Naprawy i Partji 
Pracy, w związku z chorobą marsz. Piłsudskiego, usi­
łują rozszerzyć podstawę obecnego rządu przez wcią­
gnięcie do współdziałania stronnictw lewicowych, 
a przedewszystkiem PPS. i Wyzwolenia. Już od kil­
kunastu dni prowadzone są rozmowy na ten temat. 
Podobno wielką rolę w tem przedsięwzięciu odgrywa 
marszałek Daszyński.

W związku z temi rozmowami, coraz częściej mó­
wi się o rekonstrukcji rządu. Ma ona przyjść na jesie­
ni, po uchwaleniu budżetu i po wakacjach sejmowych.

Żydzi zadowoleni, iż zgnębiony został obóz narodowy.
Warszawa, 31. 5. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Sejmu w dyskusji ogólnej przemawiał najpierw pos. 
Reich (koło żyd.). Stwierdził on, że po przewrocie ma­
jowym ludność żydowska odetchnęła w nadziei, że 
oznacza on zerwanie z dotychczasowym systemem 
nienawiści narodowościowej. Nadzieje te nie okazały

się złudnemi. Zgnębione zostały stronnictwa polskie, 
które występowały przeciw żydom.

Jako drugi przemawiał w dyskusji pos. Radziwiłł 
(BB.), który wystąpił z apologją zasług obecnego rzą­
du, w szczególności zaś premjera Piłsudskiego. Po 
Radziwille zabrał głos komunista Bittner.
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Chcieliby Polskę rozdrapać. —  I do tego chcę im dopomóc polscy
posłowie!

Charakterystyczne oświadczenia posłów Dąbskiego (Str. Chł.) i Lewickiego (Klub ukr.)
Warszawa, 31. 5. Poseł Dąbski, stronnictwo 

chłopskie, w czasie obrad sejmowej komisji spraw za­
granicznych zwrócił się do posła Lewickiego (Ukraiń­
ca) i oświadczył, że nie ma sporu między chłopem 
polskim a ukraińskim, że o granicach państwa ukra­
ińskiego z Polską jest gotów każdej chwili mówić.

Na to poseł Winiarski (Z. L. N.) zażądał zapro­
tokółowania tego ustępu o gotowości rewizji granic 
Polski, a następnie zaprotestował przeciw oświadcze­
niu posła Lewickiego, jakoby utrzymanie obecnych 
granic państwa polskiego równało się wojnie. „W Polsce 
wiele rzeczy wolno — mówił poseł Winiarski — ale 
te oświadczenia stoją w sprzeczności ze ślubowaniem 
poselskiem i z elementarnemi obowiązkami obywatel- 
skiemi względem państwa. Rząd i prezes komisji po­
winni znaleźć słowo potępienia dla tych metod i po­

łożyć kres nadużywaniu trybuny poselskiej na szkodę 
Polski. s
Zbrodnicza robota agitatorów Bryla I Dąbskiego.

Warszawa, 31. 5. Donoszą ze Lwowa, że w Tu- 
ligłowach, pow. rudeckiego (Małopolska wschodnia) 
zgromadziło się około 1000 włościan na wiec, zwoła­
ny przez Bryla. Włościanie rozpoczęli pochód bez 
pozwolenia starostwa. W środku wsi wstrzymali ich 
policjanci. Wówczas na czoło pochodu wysunęła się 
chłopska bandera konna, szarżując na policję i torując 
drogę pieszym, którzy obrzucili kamieniami posterun­
kowych, raniąc z nich trzech. Aby uniknąć rozlewu 
krwi, komendant wycofał oddział policji. W końcu 
sytuację opanowano i aresztowano podżegaczy.

Białogród, 31. 5. Starcie, jakie wydarzyło się J 
ubiegłej nocy na głównej ulicy Białogrodu, miało cha- | 
rakter niezwykle gwałtowny. Manifestanci zbudowali ' 
barykady z krzeseł i stołów, wyniesionych z kawiarń. 
Policja dokonała szarży. Oddano szereg strzałów re­
wolwerowych. 9 żandarmów i znaczna liczba mani­
festantów odniosło rany, kilka osób jest ciężko ran­

nych. Aresztowano 60 osób.
Dyrekcja policji, podając opis wczorajszych krwa­

wych zajść, stwierdza, że w demonstracji brali udział 
nietylko studenci, lecz także robotnicy z obozu ko­
munistycznego. Dalej zaznacza, że żandarmi otrzy- 
li rozkaz niestrzelania, natomiast strzelali demonstranci, 
których rozpędziła żandarmerja konna.

Masoński atak na Kościół katolicki w Polsce.
Warszawa. Masońska organizacja, tak zwany „Pol­

ski Związek Myśli Wolnej”, rozsyła zwłaszcza wśród 
inteligencji następujący dokument, zachęcający do wy­
stępowania z Kościoła katolickiego.

Warszawa, d n ia ............ 1928 r.
Polski Związek Myśli Wolnej Koło Warszawskie

ul. Królewska 16.
Tel. 118-14.

Do Zarządu Parafji....
w miejscu.

Na podstawie art. 111 i 112 Konstytucji Rzeczy­
pospolitej Polskiej proszę o wykreślenie mnie z listy 
parafjan i wogóle wyznawców Kościoła rzymsko-ka­
tolickiego. Podpis.

Jest to dowód, iż masonerja zabrała się już bar­
dzo energicznie do walki z Kościołem kat.

Komunista Sochacki aresztowany w Berlinie.
W Berlinie zaaresztowano jak donosiliśmy swego 

czasu niespodzianie na tajnem zebraniu 20 komunistów, 
którzy jak się okazało, tworzyli komitet wykonawczy 
Komunistycznej Partji Polskiej. Komuniści czując, że 
pali się im grunt pod nogami u nas, postanowili tym 
razem obradować w Berlinie. Wśród aresztowanych 
znajduje się poseł Sochacki.

Kruk krukowi oka nie wydziobie.
Dziwne orzeczenie sądu berlińskiego w sprawie 

komunistów „polskich".
Berlin, 31.5. Oświadczenie obrońcy komunistów 

polskich dr. Rosenfelda, że oskarżeni będą zwolnieni 
bez rozprawy sądowej — sprawdziło się najzupełniej. 
Sąd powiatowy Berlin—Mitte ukarał aresztowanych w 
drodze administracyjnej, skazując każdego na 8 dni 
aresztu za niedozwolone przebycie granicy niemieckiej, 
zaliczając areszt ten na poczet aresztu policyjnego, co 
jest sprzeczne nawet z niemiecką procedurą karną. 
Część aresztowanych wypuszczono na wolność wczoraj 
wieczorem, zaś reszta będzie zwolniona dziś o godzi­
nie 6 po poł.

Sprawą wysiedlenia icb, jako .lästige Ausländer", 
ma się zająć policja, ale już dzisiaj wiadomo, że za­
rządzenie to będzie przeprowadzone bardzo pobłażliwie.

Komentarzy nie wymaga chyba stanowisko pro­
kuratury berltńskiej, która odpowiada: .Nie wolno

nam nic mówić“ — na wszystkie pytania, dotyczące 
powodów nieodbycia się rozprawy sądowej przeciwko 
komunistom polskim, którzy złamali prawo, używając 
fałszywych paszportów.
Aresztowanie 150 członków bandy dywersyjnej.

Warszawa, 1. 6. W województwach wschodnich 
aresztowano znowu około 150 osób, członków rozga­
łęzionej bandy szpiegowsko-dywersyjnej, otrzymującej 
instrukcje z Kowna.

Jaką pogodę będziemy mieli 
w czerwcu.

W czerwcu czeka nas miesiąc raczej chłodna- 
wy, aniżeli wybitnie ciepły. Przeważać będzie pogoda 
zmienna i dżdżysta. Najsilniejsze opady, połączone 
z lokalnemi burzami, będą notowane w dniach około 5, 
12, 18, 24 i 28 czerwca. Druga dekada przyniesie też 
ranne mgły.

Krytyczne dni miesiąca połączone z zaburzeniami 
atmosferycznemi, piorunami, wichrami, orkanami, trzę­
sieniem ziemi są około 5, 11, 17 i 28 czerwca. W 
połowie miesiąca wyleją liczne rzeki.

Dnia 17-go czerwca o godz. 21V* nastąpi częścio­
we zaćmienie słońca, widoczne w północno-zachodniej 
Syberji, oraz w okolicy Nowej Ziemi.

21-go czerwca przypada początek lata astrono­
micznego, a zarazem t. zw. przesilenie.

inna przepowiednia.
Jakie będzie lato? — Meteorolog francuski 
przepowiada, źe będzie ono gorące i suche.

Meteorolog francuski, ks. Gabriel, przepowiada, 
że nadchodzące lato będzie gorące i suche. Opiera 
swą przepowiednię na tern, źe według starych kronik 
lato 1555 r. miało zupełnie przypominać lato roku 
ubiegłego, a zatem lato nadchodzące będzie zapewne 
podobne do pamiętnego z upałów i suszy lata 1556 r. 
(Dotychczas jest wręcz przeciwnie. Przyp. Red.)

Pomimo to jednak lato roku bieżącego będzie — 
jak zapewnia ks. Gabriel — znośniejsze, niż chło­
dne i wilgotne lato ubiegłe. Fały silnych upałów 
i gwałtownych burz należy się spodziewać w czerwcu, 
lipcu i sierpniu, za to pora jesienna mi się rozpocząć 
bardzo wcześnie.

W i a d o m o ś c i .
N ow am faato, ia ia  4 czerwca IMS r.

■alaadarsyk. 4 czerwca, Poniedziałek, Franciszka Kar.
5 czerwca, Wtorek, Bonifacego b. m.

WaeKód iłoÓM ( . 3 — 19 m. Zachód słońoa g. 19 — 30 m.
W sak ód kuęiyaa *.21—45*. Zaehód kiięśyaa *. 7 — 48

Z m iasta i .
Komunikat.

Lubawa. Dyrekcja Państw. Progimnazjum w Lu­
bawie podaje do wiadomości, że wpisy uczniów do 
egzaminów do klasy I. i wyższych odbywać się będą 
od dnia 8 czerwca do 22 czerwca włącznie codziennie 
od godziny l l 1/.—13, prócz niedziel.

Egzaminy wstępne do klasy I. odbędą się syste­
mem lekcyjnym od 25—28 czerwca. Egzaminy zaś 
do klasy II. i wyższych dnia 26 czerwca.
Zabawa ludowa Polskiego Czerwonego Krzyia.

Lubawa. Czerwony Krzyż w Lubawie urządza w 
niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 4 po południu zabawę 
ludową w ogrodzie p. Kochańskiego, połączoną z kon­
certem kapeli wojskowej z Brodnicy, z różnemi zaba­
wami i niespodziankami dla dorosłych i dzieci. Wie­
czorem będzie taniec dla dorosłych. Własny bufet, 
obficie zaopatrzony, dostarczać będzie smacznych prze­
kąsek i odświeżających napojów.

Jesteśmy przekonani, że ze względu na szlachetny 
i patrjotyczny cel zabawy, udział w niej wszystkich 
mieszkańców naszego miasta i okolicy będzie bardzo 
liczny. Z całem zaufaniem także zwracamy się do 
Szan. Obywatelstwa miasta i okolicy z gorącą prośbą 
o datki, tak pieniężne jak w naturze, które prosimy 
oddać u p. Szulcowej w Rynku.

Bandytyzm w naszej okolicy.
Nowemiasto. Od pewnego czasu w naszej oko­

licy rozpanoszył się bandytyzm, który przybrał wprost 
przerażające rozmiary. Zdaje się, jakoby cała szajka 
bandytów upatrzyła sobie naszą okolicę na dogodny 
dla siebie teren eksploatacyjny. W każdym prawie 
numerze naszej gazety mamy w ostatnim czasie do 
zanotowania wypadki bądź to kradzieży, bądź to ban­
dyckich napadów. Kronika tychże wzbogaca znów 
o nowe odnośne zajścia.

Bandycki napad na plebanję.
Kruszyny, pow. brodnicki. W nocy z 1 - 2  bm. 

o godz. 2 dokonano napadu na plebanję w Kruszy­
nach powiat brodnicki. Bandyci, wdostawszy się do 
wnętrza plebanji usiłowali otworzyć kasetkę żelazną, 
przymocowaną do regału, przyczem jednak zostali spło­
szeni przez ks. prób. Kroplewskiego, którego szmery 
zbudziły ze snu. W pościgu jeden z bandytów oddał 
strzał, który ks. Proboszcza ugodził w prawe udo. 
Sprawcy zbiegli. K-

Napad bandycki z usiłowaniem zgwałcenia.
Lipinki. D.iia 2 bm. o godz. 9-tej panna O . 

G. znajdowała się w drodze z Lipinek do Gaju. 
W lesie Lipowagóra przystąpił do niej nieznany 
osobnik, powalił ją na ziemię i usiłował dokonać na niej 
gwałtu. Na krzyk G.opryszek zabrał torebkę, damskie trze­
wiki, które niosła ze sobądo szewca i zbiegł do lasu. K»

Przychwycenie domniemanych sprawców.
Nowemiasto. Dnia 2 bm. w pociągu na stacji 

kolejowej Nowegomiasta przytrzymano dwuch opry- 
szków. Po stwierdzeniu wykazało się, źe są to Fran­
ciszek Jachowski z Grudziądza i Roman Malinowski 
z Warszawy. Przy rewizji osobistej u Malinowskiego 
znaleziono w kieszeniach kilka wytrychów, browning 
z nabojami, różne świderki oraz inne narzędzia, słu­
żące do wyłamywania zamków. Taksamo przy Ja- 
chowskim znaleziono takie same narzędzia, jako i ma­
ski. Wyżej wymienieni bandyci niezawodnie dokonali 
kradzieży w Nowemmieście u kupca p. Olszewskiego, 
w „Rolniku” w Lubawie, u nauczyciela p. Oelberga
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Z LETARGU.
(Ciąg dalszy)

— Nie potrafię opowiedzieć, co się wtenczas dzia­
ło ze mną. Byłam w stanie, którego nie da się okre­
ślić słowami. Serce uderzało gwałtownie, pierś mi 
rozpierając, jakby pęknąć miało pod naciskiem bólu 
strasznego. W głowie mi się mieszało, nie mogłam 
myśli pozbierać. Zdawało mi się, że zmysły tracę. 
Wśród zamętu w moim mózgu, nie mogłam zdobyć 
się ani na jedno słowo. Pomimo ęhęci namiętnej, 
bronienia się przeciw namiestnikowi byłam nierucho­
mą i ubezwładnioną najzupełniej. Odczuwałam odręt­
wienie, które zwykło omdlenie poprzedzać.

Łatwo mu było odnieść nademną zwycięstwo.
Moje chwilowe osłabienie sprzysiężyło się rów­

nież na moją zgubę.
Adela opuściła głowę na piersi, z twarzą łzami 

zalaną.
— Biedna kobietal — pomyślała pani Lambert. 

— Jakże ciężko odpokutowała chwilę słabości, (jak ją 
sama nazywa) i to, co było nikczemną, zbrodniczą na­
paścią ze strony innego.

Objęła Adelę najczulej ramionami, i przycisnęła 
do piersi, szepcąc:

— Kończ, moja najdroższa.
Pani de Precourt, opanowawszy gwałtowne wzru­

szenie, mówiła dalej:
— Opuścił mnie wkrótce, tak samo jak wszedł 

był... prawie bez szelestu. Ja zaś nagle oprzytomnia­
wszy wobec fatalnej i nieubłaganej rzeczywistości, zbun­
towałam się i złorzeczyłam samej sobie. Poznałam... 
zapóźno niestety, w jaką otchłań bezdenną wtrąciła 
mnie chwila szału, i niegodnej słabości. Czułam, że 
życie moje złamane na zawsze. Przepędziłam resztę 
nocy, płacząc spazmatycznie i załamując ręce w bez­
silnej rozpaczy.

Wstałam z pierwszym dnia brzaskiem, ubrawszy 
się machinalnie.

Pierwszym przedmiotem, na który padł mój wzrok 
zamglony i prawie nieprzytomay, był list wczoraj do 
ciebie napisany. Przycisnęłam go do ust kilkakrotnie, 
skrapiając łzami rzewnemi. Nie mogłam już go oddać 
na pocztę. Zapaliłam nad świecą, czekając aż się w 
popiół obróci.

— Nie napiszę do niej nigdy I — pomyślałam łka­
jąc głucho — nie jestem już godną tego. — O czem- 
że mogłam rozmawiać z tobą listownie, taką czystą 
i niepokalaną? Czyż godziłoby się było, odsłonić 
przed tobą prawdę fatalną? To, z czem dziś zwierzam 
się przed żoną i matką, byłoby zbrodnią nieledwie 
wobec młodej, niewinnej panienki. Pisać de ciebie? 
Wszak każde słowo musiałoby było zmienić się w po­
dłe kłamstwo i w niecną obłudę. Zabraniało mi tego

własno sumienie.
— Zapewne — wtrąciła smutno Józefa.
— Chciałam wyjechać z zamku nieodwołalnie tego 

dnia samego — kończyła Adela. — Podczas śniadania, 
upakowawszy poprzednio moje minatki, oznajmiłam 
o tern siostrze Alfonsa.

— Jakto? Odjeżdżasz tak nagle, panno Adelo? 
— zawołała. — Ależ to niepodobna! Cóżby pomyśle­
li o mnie państwo Fontange? Czyż nudzisz się u mnie 
tak bardzo? Nie umiałam więc uprzyjemnić ci pobytu 
w moim domu, jak to było mojem szczerem pragnie­
niem? Odtąd jednak postaram się o to gorliwiej. Je ­
żeli bezwiednie sprawiłam ci czem przykrość, powiedz 
mi to szczerze, panno Adelo, a przeproszę cię serdecz­
nie za mimowolne uchybienie. Może nie podoba d  
się natarczywe nadskakiwanie mego brata? Rzeknij 
tylko słówko, a wyprawię go na drugi koniec Franqi.

Byłam niesłychanie pomieszana tym wylewem czu­
łości i nie wiedziałam na razie, co na to odpowiedzieć.

— Zasmuciłabyś mrie bardzo, panno Adelo, opu­
szczając mój dom tak prędko — dodała, śdskając 
mnie. — Wszak zostajesz, nieprawdaż?

Owładnęła mnie słabość na nowo. Nie miałam 
odwagi odpowiedzieć stanowczo:

— Odjeżdżam.
Przez trzy dni następne pan Alfons był takim, jak 

dawniej. Mówił o wszystkiem z tą samą swobodą *ie- 
zamąconą, jakby nigdy nic nie zaszło między nami.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Rozruchy połączone z barykadami na ulicach Białogrodu,
spowodowane napadami faszystów włoskich na konsulat Jugosłowiański.



Kurzętniku. Równocześnie są oni podejrzani o do­
danie napadu na ks. prób. Kroplewskiego w Kru- 
s lv - —  *» co wskazuje wystrzał z browninga. K.

• dr«i remontowy w Nowemmleście. 
Nowemlasto. Z ¡polecenia Ministerstwa Spraw 

Wojskowych zawiadamia się, że w dniu 9 czerwca r. b.
0 godz. 12 w południe odbędzie się w Nowem- 
juieście targ remontowy, celem zakupu koni wzrostu 
obniżonego dla artylerji i piechoty.

Komisja zakupywać będzie konie bezpośrednio od 
folników nietylko z powiatu lubawskiego, lecz również
1 okolicznych powiatów, płacąc 800—1000 zł za konia.

O ileby Komisja wśród spędzonych koni przypa­
dkowo uznała niektóre konie za pełnowartościowe dla 
kawalerji lub artylerji, będzie płacić przeciętnie 1200 zł 
plus dodatek hodowlany.

Pomorska Izba Rolnicza.
Wypadek znalezienia trychln.

KowemiastO. W tych dniach stwierdził badacz 
mięsa p. Obremski w tut. rzeźni u świni p. Rzymskie­
go z Kurzętnika, a pochodzącej od p. Sendlewskiego 
z Nowegomiasta, włośnice (trychiny). Ostatni taki wy­
padek miał miejsce w naszej rzeźni w 1913 roku. Mię­
so zostało spalone, zaś słonina przetopiona, z której 
smalec rozprzedano ubogiej ludności.

Zebranie konstytucyjne tow. „Sokół“. 
Grodziczno. Już od dłuższego czasu kiełkowała 

myśl założenia Gniazda Tow. »Sokół” w naszej miej­
scowości. Urzeczywistnienie tej myśli nastąpiło dnia 
17 maja rb. Po nabożeństwie liczne grono młodzieży 
zebrało się w lokalu szkoły powszechnej w Starem 
Grodzicznie. Na wyznaczoną godzinę przybył z Lu­
bawy wice-prezes okręgowy p. dr. Brasse, celem zało­
żenia Gniazda. Na wstępie p. dr. Brasse wygłosił od­
czyt charakteryzujący historję, stan obecny oraz całą 
ideologję Tow. »Sokół”. Po wygłoszeniu referatu, przy­
stąpiono do wyboru Zarządu Gniazda, w skład którego 
weszli następujący druhowie: Nauczyciel Florjan Ja­
nicki — prezes, Zygmunt Kurzyński — zast. prezesa, 
Bronisław Kisielewski — naczelnik, Konicz Juljan — 
sekretarz, Skład Stanisław — skarbnik, Graszek Wacław 
— zast. sekretarza, Kozłowski Stefan — podnaczelnik.

Uskuteczniwszy wybór zarządu, p. dr. Brasse za­
chęcał zebranych druhów do energićznej i gorliwej 
pracy w organizacji. Na czynnych członków Gniazda 
zapisało się 42 druhów. Na końcu odbyła się krótka 
konferencja p. dr. Brassego z wybranym zarządem. 
Hasłem »Czołem’’ zakończono zebranie.

Kradzieże.
Wiśniewo. Dnia 28 maja rb. pomiędzy godz. 8— 9 

wszedł do mieszkania wdowy M. Guzowskiej w Wiśnie­
wie 12-letni Jan Wabich również z Wiśniewa iw cza­
sie nieobecności domowników G., skradł z niezamknię- 
iej szafki 40 zł. Przeprowadzone dochodzenia wyka­
zały, że 33,25 zł ukrył w chlewie, resztę zaś wydał. 
Odnalezioną kwotę zwrócono poszkodowanej. Sprawę 
skierowano do podprokuratury w Toruniu.

Gierłoi Polska. Dnia 23 ub. m. skradziono wła­
ścicielowi majątku Gierłoż Polska p. Wajchtowi 8 drą­
gów po2mtr., z ustawionych i na sprzedaż przeznaczo­
nych metrów. wartości 18 zł. Sprawcami kradzieży są: 
f. C. i jego szwagier A. Ł., obaj z Roźentala, którzy 
tłumaczą się, że zabrali tylko 1 drąg, który leżał w 
zakupionej przez nich od p. Wajchta gromadzie chru­
stu. Sprawę oddano do prokuratury w Toruniu. K.

termin składania podań o zezwolenie na przy­
wóz towarów, zakazanych do przywozu 

w 3-clm kwartale 1928 r.
Izba Przemysłowo-Handlowa w Toruniu podaje do 

wiadomości firm importowych jej okręgu, iż podania 
o przydział zezwoleń przywozowych na kwartał 3-ci 
1928 r. przyjmowane będą w biurze Izby do dnia 16 
czerwca 1928 r. włącznie.

Termin ten jest ostateczny i po jego upływie 
żadne podania bezwzględnie nie będą mogły być przy­
jęte. Blankiety do składania podań oraz bliższe do­
tyczące informacje otrzymać można w biurze Izby, ul. 

^Żeglarska 1.

Z Pomorza.
Niechwalebne wybryki wyrostków.

Słup. Już od dłuższego czasu zauważyć można, 
'że łobuzerja naszej wioski urządza sobie najniegodziw- 
sze zabawy, narażające innych obywateli nieraz na dość 
tpowaźne szkody. I tak w pewną noc niedzielną za­
brali ławę, stojącą przed oberżą i wnieśli ją na dach 
budynku, przeznaczonego dla ubogich gminy Słup. 
»Ławę tę postawili na kominie. Dach wspomnianego 
“budynku jest kryty słomą i został poważnie uszkodzo­
ny. Policji lidzbarskiej udało się sprawców głupich 
tych kawałów wyśledzić i niezawodnie nie ujdą zasłu­
żonej karze. Gorszą daleko sprawkę taka sama szajka 
urządziła sobie na szosie Słup—Zalesie. Przeciągnęli
oni mianowicie przez szosę długi łańcuch. Przejeż­
dżające tą drogą powozy i samochody mogły z łatwo­
ścią ulec strasznym katastrofom. Zalecamy rodzicom, 
3>y baczniej uważali na swe dzieci i nie pozwolili im 
lak późno się wałęsać po wiosce naszej, a niewątpli­
wie podobne wybryki nie będą miały miejsca. Z.

Ogłoszenie.
Brodnica. Na skutek rozporządzenia Pomorskiej 

izby Skarbowej w Grudziądzu z dnia 23. 4. 1928. 
•Ns 5786 (IV) 28 podaje się do wiadomości intereso­
wanym, że w każdym uprawnionym zakładzie detali­

cznej sprzedaży napojów alkoholowych, prócz wódek 
gatunkowych, w oknie wystawowem o ile takie wysta­
wy istnieją i są utrzymywane, winno się znajdować 
bezwzględnie po dwie, a minimalnie po jednej butelce 
z każdego gatunku i wielkości naczyń wyrobów mo­
nopolowych.

Posiadacze koncesji na sprzedaż trunków, zobowią­
zani są z tytułu posiadanych koncesji stosować się do 
zarządzeń Władz Skarbowych i współdziałać w rozwoju 
handlu wyrobami monopolowemu 
- Urząd Skarbowy Akcyz i Monopolów Państwowych 

w Brodnicy.

Jarmark na bydło I konie.
Lidzbark. W ub. piątek odbył się u nas jarmark 

na bydło i konie. Spęd był bardzo liczny. Taksamo 
było bardzo dużo kupujących. Za krowę płacono 550 zł, 
za lepsze nawet do 700 zł. Za konie płacono do 900 zł. 
Brak jednakże było lepszych koni. Obroty dokona­
ne były średnie. Z.

Walny Zjazd Delegatów Zw. Oficerów Rezerwy.
Toruń. Toruń, stolica Pomorza, w dniach 16 i 17 

czerwca rb. będzie miejscem Walnego Zjazdu Delega­
tów Związku Oficerów Rezerwy.

Do prastarego grodu Kopernika podążą ze wszyst­
kich krańców Rzeczypospolitej ci, którzy ongi z orężem 
w ręku wywalczali Jej niepodległość, a po dobie Zmar­
twychwstania bronili Jej granic.

Związek Oficerów Rezerwy jest organizacją szero­
ko w całej Polsce rozgałęzioną i zrzeszającą tysiące 
członków.

Zjazd przeprowadzi narady nad szeregiem spraw 
wielkiej dla Związku wagi; prócz tego program prze­
widuje: referat Prezesa Zarządu Głównego, ppłk. rez. 
Dr. Stanisława Szurleja na temat: .Polskie Pomorze”, 
pochód nad Wisłę, nad brzegiem której wysłannik 
Lwowa i przedstawiciel Torunia wyrażą niezłomną wia­
tę w jedność i nierozerwalność wszystkich dzielnic 
Polski, rzucenie na szare fale królowej rzek naszych 
wieńca w kształcie znaku Z. O. R. i szereg innych 
uroczystości.

Toteż Zjazd budzi powszechne zainteresowanie w 
całem Państwie, zaś w dobie bezustannej i wytężonej 
akcji przeciwpolskiej naszego sąsiada zachodniego na­
biera głębokiego i doniosłego znaczenia, charakterem 
swoim bowiem stwierdzi niejako raz jeszcze, że Po­
morze bez żadnych wątpliwości zawsze polskiem było 
i polskiem pozostanie.

Kradzieże przesyłek amerykańskich.
Toruń. Od dłuższego czasu w urzędzie po­

cztowym na stacji kolejowej Toruń-Przedmieście doko­
nywano systematycznych kradzieży z amerykańskich 
przesyłek pocztowych. Dochodzenia policyjne dopro­
wadziły na ślad sprawcy, którego wykryto w osobie 
Toszewskiego z Podgórza pod Toruniem. Toszew- 
skiego aresztowano i przekazano władzom sądowym.

Niesnaski rodzinne przyczyną samobójstwa.!
Toruń. Dnia 24 ub. m. w mieszkaniu własnem 

przy ul. Mickiewicza w Toruniu, popełnił samobójstwo 
przez powieszenie Leon Kowalski, kelner. Powodem 
samobójstwa niesnaski rodzinne.

Katastrofalny wybuch granatu ręcznego.
Toruń. Dnia 23 ub. m. znalazł 13-letni chłopieć 

w okolicy Kaszczorku w Toruniu granat ręczny, który 
zaniósł do domu i przy pomocy swoich kolegów za­
czął odkręcać mechanizm. W tym momencie granat 
eksplodował i poszarpał w strzępy rękę chłopcu, oraz 
pokaleczył poważnie dwóch jego kolegów. Rannych 
przewieziono do szpitala.

Odznaczenie.
Chełmno. Przełożona Zgromadzenia SS. Paste­

rek pod Opatrznością Boską w Pniewitem, pow. 
chełmiński, odznaczona została krzyżem zasługi.

Piorun zabił ziemianina.
Gruczno, (pow. świecki). Niedawno temu prze­

chodziła nad wioską i okolicą tutejszą pierwsza w tym 
roku burza. Oto z pola powracał pieszo obywatel tu­
tejszy, właściciel 300 morgowego majątku rolnego, p. 
Roman Carsten i naj niespodziewanej został uderzony 
piorunem tak nieszczęśliwie, że pomimo natychmiasto­
wej pomocy lekarskiej w kilka chwil później wyzionął 
ducha. Nieboszczyk liczył dopiero coś 40 lat, a w spo­
łeczeństwie tutejszem był ogólnie poważany dla swe­
go zacaego, patrjotycznego i szczerze obywatelskiego 
charakteru.

Z dalszych stron .
Zasnął, a wóz z bydłem dostał się 

pod koła pociągu.
Murowana 6 oSlina. Onegdaj rano przejeżdżał 

przez Murowaną Goślinę robotnik Stanisław Bronikow­
ski z Rogoźna, który wiózł na wielkim wozie bydlę­
cym do Poznania cztery krowy dla pewnego handlarza 
bydła. Bronikowski, który liczy lat 41, na wozie za­
snął i nie zauważył, że konie, znające dobrze drogę, 
zbliżyły się do toru kolejowego.

W chwili, gdy konie z wozem przejeżdżały przez 
szyny, nadjechał w pełnym pędzie pociąg i parowóz 
rozbił tylną część wozu. Skutkiem wypadku zabite 
zostały trzy krowy, a Bronikowski odniósł poważną 
ranę na głowie. Rannym zajęli się inni jadący do 
Poznania handlarze i zawieźli go do lecznicy miejskiej 
w Poznaniu.

Ostatnie wiadomości polityczne.
Utworzenie komisji do zbadania nadużyć 

wyborczych.
Warszawa, 31. 5. Najostatniem posiedzeniu ko­

misji administracyjnej min. Składkowski wypowiedział' 
się przeciw powołaniu osobnej komisji śledczej dla 
zbadania nadużyć wyborczych. Minister uważa, że 
zbadaniem tych nadużyć winien się zająć Sąd Naj­
wyższy.

Komisja jednak większością głosów przyjęła wnio­
sek pos. Putka w sprawie utworzenia wspomnianej 
komisji. Jej skład będzie ustalony na posiedzeniu 
komisji administracyjne] w dniu 5 czerwca.

Zmiana na stanowiskach dyplomatycznych 
przy Kwirynale i w Berlinie.

Ostatnio Rada Ministrów przedstawiła p. Pre­
zydentowi wnioski w sprawie nominacji posłów przy 
Kwirynale i w Berlinie. Dotychczasowy poseł przy 
rządzie niemieckim p. Olszewski ma być mianowany 
posłem w Angorze, a na miejsce pos. Knolla w Rzy­
mie — szef protokółu dyplomatycznego p. Przeździecki.

Znowu wykrycie fabryki fosgenu w Niemczech.
Drezno. Opinja publiczna jest znowu poruszona 

odkryciem olbrzymich magazynów fosgenu w Heydea 
tuż pod Dreznem, a zatem w pobliżu wielkiego mia­
sta, którego mieszkańcy każdej chwili narażeni są na 
straszliwą śmierć ;od uduszenia gazem fosgenowym. 
Jak nam donoszą, fabryka pochodzi z czasów wojny 
i wyrabia gaz, który składa nie w tankach, lecz w 
ogromnych, 40 kg. butlach, które są w hucie specjal­
nie na ten cel fabrykowane. Przyznać należy, że wła­
dze saskie z uznania godną sprężystością i energją 
zabezpieczają groźne butle, lecz w każdym razie życie 
tysięcy mieszkańców zależy od nieostrożności jednego 
nawet robotnika, lub najmniejszego nieszczęśliwego 
wypadku. Byłoby wskazane, aby władze obmyśliły 
sposób, któryby skuteczniej, aniżeli dotychczas chronił 
ludność przed tego rodzaju groźnem niebezpieczeń­
stwem.

Jak nam donoszą, fabryka fosgenu w Heyden pod 
Dreznem posiada 27.000 kg. gazu na składzie. Nara- 
zie aż do rozstrzygnięcia przedsięwzięte są wszystkie 
możliwe środków ostrożności, aby nie dopuścić do ka­
tastrofy.

Tajemnicza wysyłka bomb z Włoch do BułgarJL
Paryż. Jak donosi Ag. Havasa, policja jugosło­

wiańska skonfiskowała na dworcu kolejowym w Bel­
gradzie dwa wagony wysłane z Włoch, a przeznaczo­
ne dla Bułgarji. Wedle listu przesyłkowego wagoay 
miały zawierać skrzynie z pomarańczami i były adre­
sowane do pewnej firmy w Sofji. Po zbadaniu zawar­
tości okazało się, że w skrzyniach mieściła się amu­
nicja, przedewszystkiem bomby.

Ze strony urzędowej nie potwierdzono powyższych 
wiadomości, a policja w Belgradzie odmówiła wszel­
kich inforraacyj w tej sprawie.

AutonomISci alzaccy nie zostali ułaskawieni.
Berlin. Jak donosi ,Voss. Ztg.* z Paryża, Poin­

care kategorycznie odmówił ułaskawienia autonomistów 
alzackich, skazanych w procesie kolmarskim.

Straszny objaw zdziczenia. —  Syn zabił matkę» 
źe mu nie chciała zapisać gruntu.

Grójec. We wsi Miedzechów, gm. Nowawieś,
34-letai Feliks Krzywoszewski zabił swoją matkę, 
65-letnią Marjannę Krzywoszewską, podrzynając jej 
brzytwą gardło.

Umierająca staruszka zdołała wyszeptać przed 
śmiercią:

— Synu, co robisz ? Nie morduj mnie i weź 
wszystko. . .

Gdy Krzywoszewskiego aresztowano, w poliqi 
oświadczył:

— Nie chciała baba odpisać mi gruntu, a stra­
szyła, że da więcej siostrze, to ją zarżnąłem.

Poiwornego zbrodniarza zakuto w kajdany i od­
stawiono do aresztu w Grójcu.

Znowu mlljonowe nadużycia na szkodę skarbi: 
Państwa.

Sosnowiec. Śledztwo w sprawie nadużyć w so­
snowieckim urzędzie celnym ukończone będzie dopie­
ro w ciągu najbliższego tygodnia. Według pobie­
żnych obliczeń okazuje się, że straty skarbu państwa 
idą nie w setki tysięcy, jak początkowo przypuszcza­
no, lecz w miljony złotych. Okazuje się, źe Sosno­
wiec był centralą roboty przemytniczej na całą Polskę 
i stąd to szły wagony migdałów, pomarańcz i t. p. 
Dotychczas aresztowano naczelnika urzędu Medyń­
skiego oraz 4 funkcjonarjuszy, a nadto jednego urzęd­
nika kolejowego i jednego ekspedytora tutejszego. W 
urzędzie celnym w Sosnowcu zostało jeszcze tyłka 
sześciu funkcjonarjuszy, którzy nie mogą podołać pra­
cy, tak że wielkie ilości towarów psują się w oczeki­
waniu na załatwienie formalności celnych.

Kolejarze Śląscy ofiarowali 128 tys. z ł. 
na budowę katedry.

Jak widać z obliczeń Katowickiej Kurji biskupiej 
i z obwieszczenia prezesa miejscowej dyrekcji kole­
jowej, kolejarze śląscy do dn. 1 kwietnia rb. złoży! 
aa budowę katedry w Katowicach 128000 zł.



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i
Kard. Kakowski u Ojca iw.

Rzym, 2. 6. Dzisiaj będzie przyjęty kardy- 
sa l Rakowski przez Ojca św . aa specjalnej 
aadjencji.

Nowelizacja przepisów o maturze?
Warszawa, 2. 6. W kolach miarodajnych 

omawiają projekt nowelizacji przepisów, doty­
czących składania egzaminu maturalnego.

W Wileńszczyźnie doszło do poważnego 
starcia tłumu z policją.

Wilno, 1. 6. Onegdaj we w si Zabrzezie, 
powiatu wołożyńskiego, w czasie odbywające­
go się tam odpustu, doszło do poważnych zajść 
pomiędzy policją, a rozagitowanym tłumem.

Gdy policja z nakazu służbowego przystą­
piła do aresztowania jednego z uczestników  
odpustu, żołnierza Fr. Kaderwy, podburzony 
przez agitatorów tłum rzucił się na policję, 
obrzucając posterunkowych kamieniami, w  re­
zultacie czego przodownik Komorowski upadł, 
brocząc krwią.

Policja zareagowała użyciem broni palnej, 
dając salw ę karabinową do rozzuchwalonego 
tłumn, przyczem raniony został niejaki Sadow­
ski. Tłum rozproszył się. Fr. Kaderwa, ko­
rzystając z zamieszania, zbiegł.

Ranni — przodownik Komorowski i Sadow­
ski zostali odwiezieni do szpitala. Na miejsce 
wypadku wyjechał komendant P. P. na powiat 
wółożydski.
Bolszewicy zamordowali polskiego podoficera.

Wilno, 2. 6. Otrzymano ta z Mińska w ia­
domość o losie Polaków, odsiadujących karę we 
więzieniu. Ogółem w Mińsku znajduje się  
przeszło 1500 więźniów politycznych, wśród 
których znajduje się 30 Polaków z ks. Wikto­
rem Wierzbickim. Część Polaków przebywa 
w w ięzieniu już od roku, oczekując na rozpra­
w ę, jako oskarżeni rzekomo o szpiegostwo na 
rzecz Polski. Stan więźniów jest opłakany.

Według tychże informacyj, porwany przez 
bolszewików na pogranicza polsko-sowieckiem  
plutonowy K. O. P. Romanowski, męczony był w  
celu wydobycia tajemnic wojskowych. Bolsze­
w icy, nie mogąc go zmusić do zdrady, udusili 
go, a gdy władze polskie um ieściły go na liście  
wymienionej więźniów, bolszewicy oświadczyli, 
że Romanowski popełnił samobójstwo.

Śniegi i burze w Polsce.
Wilno, 2. 6. Wczoraj wieczór spadł tutaj 

śnieg.
Warszawa, 2. 6. Donoszą z Gdyni, że wczo­

raj do późnego wieczora szalała na morzu bu­
rza. Płynące okręty szukały schronienia w  
porcie gdyńskimąi gdańskim.

Krwawe starcia z policją.
Berlin. Z soboty na niedzielę doszło w  

B erlinie na Wlndstadt do starcia między po­
licją a tłumem, z powodu aresztowania 2 pija­
ków. Tłom zaatakował policję i dwuch poli­
cjantów zranił. Gdy policji nadeszła pomoc, 
tłum dosięgną! liczbę 400 ładzi. Wobec groź­
nej postawy, policja była zmuszona użyć broni
— w następstw ie czego jedna osoba została 
zabita, 1 ciężko ranna.

Ku załagodzeniu Konfliktu włosko- 
Jugosłowiańsklego.

Białogród, 2. 6. Jak się zdaje, wobec po­
jednawczej postawy zarówno Mnssoliniego jaki 
jugosłowiańskiego ministra spraw zagrani­
cznych Marynkowicza, dojdzie do załagodzenia 
konfliktu włosko-jugosłowiańskiego.

Włochy w ysłały do Jugosławji nowy pro­
test przeciw  ekscesom i manifestacjom anty- 
włoskim w  różnych miastach, w  szczególności 
w  Dalmacji. W najbliższym czasie ma być 
wystosowana do Rzymu odpowiedź jugosło­
wiańska, która będzie tak zredagowana, że 
istnieje nadzieja zupełnego zlikwidowania 
konfliktu.

Na pomoc zaginionemu gen. Nobile.
Berlin. W sobotę z Kingsbay wyruszył 

sterowiec w łoski na poszukiwanie zaginionego 
gen. Nobile.

Genewa. P ierw sze posiedzenie Ligi Na­
rodów odbędzie się we wtorek. Sprawa pol­
sko-litewska wejdzie pod obrady prawdopo­
dobnie dopiero w środę.

♦
Londyn. Stolica Chin, Pekin jest ewaku­

owany. W m ieście panuje spokój. Ewakuacja 
odbywa się w  porządku. Do miasta wejdą 
tylko nieliczne najkarniejsze oddziały.
—  ...................... ...MU

Marjawlckl „arcybiskup“ Kowalski skazany Ja­
ko bluźnlerca na 6 miesięcy więzienia.
Łódź. Dnia 24 maja ib. przed Sądem Okręgo­

wym odbyła się rozprawa o bluźnierstwo, popełnione 
w kazaniu przez t. zw. arcybiskupa marjawickiego 
Kowalskiego. Kowalski mówił mianowicie, że cały 
Kościół katolicki zieje zgnilizną, że Rzym jest siedli­
skiem wężów i gadów, że tylko w marjawityźmie mo­
żliwe jest odrodzenie ideologji religijnej.

Sąd po wysłuchaniu szeregu świadków oraz stwier­
dzeniu, że podobne słowa padły z ust Kowalskiego, 
acżkclwiek do samego końca rozprawy ich się wypie­

rał, skazał Kowalskiego na 6 miesięcy więzienia, od­
kładając wykonanie wyroku na 3 lata.

Ruch towarzystw.
Nowemiasto. Zebranie miesięczne Tow, Pań św. 

Wincentego a Paulo odbędzie się w środę, dnia 6-go 
czerwca rb, w Ochronce o godz, 4 po połud, Zarząd.

Nowemiasto. Rozkaz. Zbiórka Powstańców i Woja­
ków odbędzie się we wtorek, dnia 5. VI. 28 r. o godz. 8 
wiecz. na dziedzińcu szkoły powszechnej. Komendant.

Warszawa, 4. 6. Dolar 8.90 nieurzęd.
Za 100 zl w Gdańsko 57 .57-57 .64 .
na W arszawę 57.47—57.58.

U roczystość Bożego  Ciała 
w Nowem m ieście.

Nabożeństwo rozpocznie się o godz. 10-tej, zbiór­
ka o godz. 10. Nad ustawieniem i porządkiem proce­
sji czuwa Komitet honorowy, składający się z pp. Ci­
szewskiego i Miłoszewskiego.

P o r z ą d e k  p r o c e s j i :
a) Na czoło pochodu wysuwa się krzyż, 4 latarnie-

1 dwie małe chorągwie. W dalszym ciągu:
b) Szkoła ludowa i wydziałowa.
c) Gimnazjum i skauci.
d) .Sokół“.
e) Tow. Młodzieży.
f) Tow. Samodz. Rzemieślników.
g) Tow. Inwalidów.
h) Tow. Powst. i Wojaków, Policja Państwowa.
i) Tow. Robotników św. Józefa.

k) .Harmonja*. %
l) Tow. Ludowe.

2 chorągwie.
m) Tow. Panien.
n) Trzeci Zakon.

2 chorągwie.
o) Tow. Matek.

Chorągwie.
p. Tow. św. Wincentego ń Paulo.

Chorągwie.
r) Reprezentanci urzędów: Magistratu, Starostwa^, 

Wojska, Sądu, Poczty i t. d.
s) Dozór kościelny.
t) Dzieci Marji.
u) Siostry Miłosierdzia.
w) Dzieci sypiące kwiatki.
x) Księża asystenci.
z) Ks. Proboszcz niosący Najśw. Sakrament, pro­

wadzony przez p. Starostę i p. Burmistrza.
Za baldachimem śpiewacy i straż ogniowa, czu­

wająca nad porządkiem i bezpieczeństwem. Uprasza 
się uczestników procesji o zachowaniu się z należy­
tym spokojem i skupieniem, zwłaszcza na cmentarzu 
kościelnym i przy ołtarzach, oraz nie urządzania sobie 
loż z okien.

Ołtarze zaofiarowali się urządzić : I na Rynku przed 
składem p. Serożyńskiego. II. na placu św. Tomasza 
Tow. św. Józefa. 111. na rynku p. Gęstwicki przed 
swoim składem. IV. przy kościele — Siostry św. Win­
centego a Paulo. Ks. proboszcz Papę.

Giełda zbożowa w Poznaniu,
Notowali# oficjała# i  ia ia  2. 6.
Płacono w złotych aa 100 kg.

Syte 56.50—52 06
Pszenica 51.50-53.00
Jęczmień przemiałowy 42.00—45.60
Jęczmień browarowy 48.00-49.08
Owie# 43.50-45.50
Mąka żytnia 65 proc. 73.50—00.00
Mąka żytnia 70 proc. 71.50-00.00
Mąka pszenna 65 proc. 71.00-75.00
Otręby żytnie 34.00-35.00
Otręby pszenne 31.00-32.00

Uwaga i Ogólne nsposobieaie spokojne.

Ka r i la k e ją  eipowfedsULny s W a lu t ;  Stawicki w , Naw«»»!M«i#>

JARMARK na bydło i konie
odbędzie się

w Rybnie w środę, dnia 13. czerwca rb.
S O ŁTY S.

W  r o k u  o k o ł o  1 8 8 5
drukowano i wydawano broszurkę nakładem Ryszarda 
Skrzeczeka w Lubawie pod tytułem (o ile się nie mylę)

„ P i e k ł o “.
Tekst był pisany wierszem, a obrazki grube drzewo­
ryty wskazywały katusze za różne grzechy. Ktoby 
posiadał taką broszurę, niechaj złoży łaskaw ie  

ofertę do
„D rwęcy“ w Nowemmieście n. Drwęcą.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
If p ią te k , d n ia  8 -g o  o s e r w o #  rb . o  g o d z . 2  po p o ł. 
sprzedawać będę w  S a m p ła w ie  u p. W iśn ie w sk ie g o

T eo fila  za gotówkę najwięcej dającemu:

1 m aciorę i 2  prosięta.
S a u k a le k l, kom. sądowy w Lubawie.

3. Ir n M i,

Adam aszek papierowy na 
obrusy, b iegacze krepowe, 
serw etk i białe i kolorowe, 
papier krepowy i bibułkę

w e  w s z y s tk ic h  k o io r a o b  p o le c a

„ D R W Ę C A “  Druk. i Księg.
LUBAWA. -  NOWEMIASTO. -  LIDZBARK.

Drogerja i skład farb 
Nowemiasto, telefon 62. 

Poleca
wody mineralne 
i naturalne jak: 
Apenta,

| Franciszka Józefa, 
Marienbad Kreuzbrunn, 
Vichy,
Karlsbad Mutiibrunn, 
Biliner

i w sze lk ie  in n e  
w ody m inera lne.

G is i i l i r s f « 8
8 0  m órg« I d w a  4 0  m o r ­
g o w e  w  Ot ów  o u obok siebie 
położone, tą z powodu powięk­
szenia warsztatu pracy od 
zaraz d o  s p r z e d a n i a .  
Ziemia Jęczmienne-psjenna, 
inwentarz tak żywy jak mart­
wy nadkjmpletny. Cena po­

dług ugody.
Jan N ow lok l, sołtys 

O có w ieo , poczta Rakowice 
powiat lubawski.

P o sz u k u ję  o d  &ai*as p o­
r z ą d n e j

DZIEWCZYNY.
t u k a a z e w ik a ,  Nowemiasto.
Skład towarów kolonialnych.

POKOJOWA
i d z i e w c z y n a
d o  p o m o cy  g o sp o d y n i obie 
dobrze polecone, potrzebne od 

14. czerwca do

Majątku B i e l i c e ,
p. i st kol. Biskupiec Pomorski.

CZELADNIKA
stolarskiego

poszukuje od zaraz
S łu p sk i W ładysław ,

mistrz stolarki. 
NSUM iM to.

Zwolennikom  ryb o łó stw a
iii!iiiii>uiifiiiiiiiiłttii«f»fmHtuNitsiłitiiitE)ifłiiiiiui!łiłmłłiifiiiłiiiiii»aiMtmmHfii!łffiitiiiiłniłmłł«łiiłiff3 

PMT polecamy ze świeżo nadeszłoj przesyłki

Wędki, spławiki, haczyki, 
muszki, żyłki, sznurki krę­
cone, siatki do r y b . ------

„DRWĘCA“, Druk. i Ksiąg.
N o w e m ia s to  — L id zb a rk .

Maturzysta
p r z y j m u j  o k o r e p e ty c ja  
i p r z y g o to w u je  d o  e g z a ­
m in u  w s tą p n a g o  d o  I k l.
Adres wskaże eksp. „Drwęcy“.

Warsztat
s to la rs k i jest od zaraz 

n a  s p r z e d a ż .

W. Lietz, Bratjan.
300 ctr. jadalnych

ziemniaków
( INDU8TRIA )f s p r z e d a m  

z  p o d w ó r z a .

U n r a u h ,  Nowydwtr.
Telefon nr. 1.

B A C ZN O Ś Ć !
Ażeby dalszym z a p y ta n io m  
z a p o b ie c  donoszę, te s k le p  
m ój w  u l. S o b ie sk ie g o *

« z c t r a i ę
Paw eł F lschoedei-,

N o w e m ia s to .

Piec W o li
w dobrym stanie jest od zarasr 

n a  s p r z e d a ż .

M ie lczarska ,
N o w a m la s to v ul. Mickiewicz«*

T a p e t y
w wielkim wyborze 
- - p o l e c a  - *

K się g a r n ia  vvDrwą*y**a


